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Projekt w tej sprawie trafił 
właśnie do konsultacji spo-
łecznych i uzgodnień między-
resortowych. – To dokument 
obszerny, gęsty od przypisów 
i – co ważniejsze – pełen no-
wych pomysłów, które mogą 
istotnie zmienić sposób funk-
cjonowania całego systemu 
ochrony przyrody w Polsce – 
podkreśla w rozmowie z „Na-
szym Dziennikiem” dr Paweł 
Sałek, wiceprzewodniczący 
sejmowej Komisji Ochrony 
Środowiska, Zasobów Natu-
ralnych i Leśnictwa. Problem 
w tym, że za tą legislacyjną 
ofensywą resortu kierowanego 
przez Paulinę Hennig-Kloskę 
nie zawsze idzie logika ani 
przekonujące uzasadnienie.  
– Rządzą nami ludzie, którzy 
dotychczasowy model ochrony 

środowiska, rolnictwa oceniają 
jako zły lub bardzo zły. A to 
przecież olbrzymie dziedzic-
two, które otrzymaliśmy od 
poprzednich pokoleń. Ude-
rzenie w lasy i przyrodę jest 
de facto uderzeniem w część 
polskiej spuścizny – wskazuje 
w rozmowie z „Naszym Dzien-
nikiem” Andrzej Śniegula, 
członek Rady Krajowej NSZZ 
Rolników Indywidualnych 
„Solidarność”, wiceprzewod-
niczący związku województwa 
łódzkiego. 

Projekt wprowadza nie tylko 
nowe pojęcia, rozwiązania, ale 
też obowiązki. – Na pierwszy 
plan wysuwają się te, które 
dotyczą bezpośrednio samo-
rządów. Jednym z bardziej 
kontrowersyjnych jest prze-
rzucenie na gminy odpowie-
dzialności za transport dzikich 
zwierząt do lecznic – stwierdza 

dr Paweł Sałek. W praktyce 
oznacza to kolejne zadanie 
bez gwarancji finansowania. 
Wójtowie i burmistrzowie już 
dziś balansują na granicy wy-
dolności budżetowej, więc 
trudno oczekiwać, że bez opo-
ru przyjmą na siebie dodat-
kowe koszty i logistykę. 

Całość sprawia wrażenie 
projektu, który powstaje bar-
dziej z potrzeby ideologicznej 
niż praktycznej. Mnożenie no-
wych regulacji, często kosztem 
samorządów i właścicieli pry-

watnych gruntów, wygląda jak 
próba siłowego „uszczelnia-
nia” czegoś, co w wielu miejs-
cach już funkcjonuje. – Jeśli 
obecny kierunek zostanie 
utrzymany, czeka nas jedna z 
najbardziej kontrowersyjnych 
reform systemu ochrony przy-
rody w ostatnich latach – re-
forma, która zamiast porząd-
kować, może otworzyć całą 
listę nowych problemów – 
ostrzega dr Paweł Sałek. 

Konsultacje w tej sprawie 
potrwają do połowy kwietnia. 
Projekt ustawy – oznaczony 
jako UD233 – o zmianie usta-
wy o ochronie przyrody oraz 
niektórych innych ustaw jest 
dostępny na stronach Rządo-
wego Centrum Legislacji. Swo-
je uwagi można kierować  
e-mailowo na adres: departa-
ment.prawny@klimat.gov.pl. * 

Dokończenie na s. 3 

Ślubowanie osób wybranych 
na sędziów Trybunału Kon-
stytucyjnego musi być złożone 
przed Prezydentem. 
– Z chwilą wybrania przez Sejm 
rozpoczyna bieg kadencja tych 
osób, ale nie mogą one objąć 
formalnie urzędu bez złożenia 
ślubowania wobec Prezydenta 
RP – mówi sędzia Łukasz Za-
wadzki ze Stowarzyszenia Praw-
nicy dla Polski. n Więcej na s. 4
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Resort klimatu i środowiska wykonuje kolejny ruch w stronę  
przemodelowania polskiego systemu ochrony przyrody
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W umowach o wolnym handlu 
z krajami Mercosuru i Au-
stralią Polska chroni tylko 
dwa typy produktów. 
Lista produktów objętych 
ochroną to w praktyce mapa 
gospodarcza, która pokazuje 
ambicję i skuteczność pro-
ducentów z poszczególnych 
państw. Na tej mapie Polska 
zaznacza się skromnie, wręcz 
symbolicznie. * Czytaj na s. 2FO
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Dziś pierwszym i zasadni-
czym rozwiązaniem proble-
mów w służbie zdrowia jest 
plan cięć. 
Związki zawodowe protestują 
przeciwko polityce rządu Do-
nalda Tuska, zarzucając brak 
dialogu i realnych reform. 
Ostrzegają, że bez pilnych dzia-
łań kryzys w systemie będzie 
się pogłębiał. * 

Szerzej na s. 6
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Planowana  
reforma, zamiast 
porządkować, może 
otworzyć całą listę 
nowych problemów

POLITYKA ROLNICTWO

NADZIEJA 
DLA ŚWIATA
Obraz Jezusa Miłosiernego 
na lądach, morzach 
i w przestworzach – 
inicjatywa, aby ten 
wizerunek poznał 
cały świat. s. 12

s. 13

WOJNA O WODĘ
Oś konfliktu na Bliskim 
Wschodzie to nie tylko ropa, 
ale także woda. Eskalacja 
działań wywoła ogromny 
kryzys humanitarny – 
zaznacza Rafał Stefaniuk.

s. 16

Wielkie 
wyludnienie
Realna liczba Polaków 
przebywających na 
stałe w kraju spadła 
prawdopodobnie 
poniżej 30 milionów 
– podnosi ks. prof. 
Krzysztof Bielawny.

Kadencja ma charakter 
indywidualny

Destrukcyjna 
bierność

Służba 
zdrowia tonie

Nowenna do Miłosierdzia Bożego s. 12



Dokończenie ze s. 1 
To najnowsza propozycja re-

sortu klimatu i środowiska, której 
rzeczywisty cel trudno wskazać. 
– Wygląda to tak, jakby przygo-
towywano w ten sposób grunt 
pod coś innego, większego. Już 
sam projekt tak ingeruje w kwes-
tie środowiskowe, które dotych-
czas nie budziły wątpliwości, że 
to pozwala sądzić, że jest w tej 
sprawie drugie dno – podkreśla 
dr Paweł Sałek. Na pierwszy 
plan wysuwają się nowe obo-
wiązki nakładane na samorządy 
związane choćby z transportem 
i leczeniem dzikich zwierząt. – 
To jest stały element relacji pań-
stwo – samorząd: dokłada się 
obowiązków, a za tym nie idą 
dodatkowe pieniądze. Wyjątek 
stanowił pogram rządu Mateusza 
Morawieckiego dotyczący roz-
woju Polski lokalnej. Dzisiaj sa-
morządy mają poważne proble-
my w realizacji swojej misji. Cie-
kawe, jak ta kwestia zostanie 
rozwiązana – zastanawia się An-
drzej Śniegula. 

Obecna ekipa rządząca chce 
na siłę zmieniać system ochrony 
środowiska w Polsce. – To jest 
coś bardzo niepokojącego. Nie 
ma większych sreber narodo-
wych niż właśnie lasy, przyroda. 
Celem nas wszystkich powinna 
być ochrona tego, co dostaliśmy 
i co mamy obowiązek przekazać 
dalej – stwierdza w rozmowie z 
„Naszym Dziennikiem” Kry-
styna Szyszko ze Stowarzyszenia 
na Rzecz Zrównoważonego 
Rozwoju Polski im. prof. dr. 
hab. Jana Szyszko. Jak wskazuje, 
dobrze by było, gdyby wszelkie 
zmiany oraz ich propozycje były 
konsultowane przede wszystkim 
ze środowiskiem rolników czy 
leśników. – Nie ma w Polsce 
większych ekspertów od przy-
rody od tych, którzy od pokoleń 
żyją z tego, co wyda ziemia i 
las. Podważanie wiedzy i auto-
rytetu leśników czy rolników 
jest nieuczciwe. Jeżeli jakiekol-
wiek zmiany byłyby planowane, 
to nie mogą być pisane przez 
lobbystów. Obawiam się, że dzi-
siaj taka praktyka ma miejsce 

– podnosi nasza rozmówczyni.  
Projekt ingeruje w gospodar-

kę łowiecką, przewidując wy-
łączanie z użytkowania części 
terenów w strefach ochronnych. 
To decyzja, która może rozre-
gulować istniejący system za-
rządzania populacjami zwierząt, 
a przy okazji wywołać napięcia. 
Wprowadza zakaz dokarmiania 
i wabienia w celach komercyj-
nych, w tym nawet do wykony-
wania zdjęć. Dla niedźwiedzi i 
żubrów rozszerzono katalog 
środków płoszenia, dopuszcza-
jąc nawet oddawanie strzałów 
z broni gładkolufowej z amu-
nicją niepenetracyjną.  

 
Grunty prywatne 
pod ochroną 
Poważniejsze wątpliwości budzi 
jednak kwestia gruntów prywat-
nych. – Nowe przepisy dopusz-
czają możliwość obejmowania 
ich formami ochrony przyrody 
– z inicjatywy właściciela – ale 
konsekwencje takiej decyzji wy-
kraczają daleko poza jedną dział-
kę – wskazuje dr Paweł Sałek. 
Pojawia się pytanie o relacje są-
siedzkie, ograniczenia w korzys-
taniu z nieruchomości i wreszcie 
o konstytucyjne prawo własności. 
Rozwiązanie dotyczące możli-
wości wyznaczania obszarów 
chronionych na wniosek właści-
ciela nieruchomości w praktyce 
oznacza, że każdy posiadacz 
gruntu będzie mógł złożyć wnio-
sek o objęcie jego działki rezer-
watem przyrody, użytkiem eko-
logicznym albo zespołem przy-
rodniczo-krajobrazowym. Taki 
wniosek będzie kierowany do 
regionalnego dyrektora ochrony 
środowiska lub do rady gminy, 

w zależności od rodzaju ochrony. 
Projekt przewiduje również moż-
liwość powiększenia istniejących 
form ochrony przyrody na grun-
tach prywatnych. – To rozwią-
zanie daje właścicielom realny 

wpływ na ochronę przyrody, jed-
nak rodzi pytania o prawa są-
siadów, konsekwencje ekono-
miczne i praktyczne funkcjono-
wanie takich terenów – zauważa 
dr Paweł Sałek. 

Dochodzi do tego niepewność 
ekonomiczna. Wprowadzenie 
nowych form ochrony może 
wpływać na wartość nierucho-
mości: w jednych przypadkach 
może ją podnosić, w innych – 
obniżać. – Problem w tym, że 
dziś nikt nie potrafi powiedzieć, 
według jakich zasad i w jakiej 

skali będzie to działać. A to 
prosta droga do chaosu i kon-
fliktów – zwraca uwagę Andrzej 
Śniegula. 

Projekt szczegółowo reguluje 
także realizację działań ochron-
nych na gruntach prywatnych. 
– Właściciele i posiadacze nie-
ruchomości będą zobowiązani 
do ich udostępnienia w celach 
naukowych – badań, inwenta-
ryzacji, oceny stanu przyrody 
oraz monitoringu prowadzonego 
przez organy ochrony przyrody, 
służby parków krajobrazowych 
lub Inspekcję Ochrony Środo-
wiska – podkreśla dr Paweł Sa-
łek. W założeniu takie przepisy 
mają zwiększyć skuteczność dzia-
łań ochronnych, ale w praktyce 
mogą spotkać się z oporem wła-
ścicieli i wywołać napięcia w re-
lacjach interesów prywatnych i 
interesu publicznego. Własność 
prywatna jest jednym z podsta-
wowych dóbr chronionych kon-
stytucyjnie. To rozwiązanie może 
polec na gruncie zgodności z 
Ustawą Zasadniczą? 

Na pierwszy plan wysuwa się 
kwestia parków krajobrazowych 
i obszarów chronionego kra-
jobrazu. – Projekt przewiduje 
opiniowanie przez rady gmin 
uchwał w tych sprawach, zastę-
pując dotychczasowy tryb uzgad-
niania. Co więcej, wprowadzona 
zostanie możliwość likwidacji 
parków krajobrazowych, jeśli 
powstaną wyższe formy ochrony, 
np. park narodowy – konstatuje 
dr Paweł Sałek. To istotna zmia-
na, która może wpłynąć na lo-
kalne społeczności, gospodarkę 
gruntów chronionych, a także 
na sposób, w jaki planowane są 
inwestycje w tych obszarach. 

Administracyjny paraliż 
W projekcie przewijają się kwes-
tie związane z konwencją wa-
szyngtońską CITES, a więc 
obrotem i ochroną gatunków. 
– Już dziś ten system kuleje – 
uzyskanie niezbędnych doku-
mentów bywa drogą przez mękę. 
Dodanie kolejnych obowiązków 
bez usprawnienia procedur grozi 
administracyjnym paraliżem – 
wskazuje Paweł Sałek. Szcze-
gólne problemy mogą dotknąć 
hodowców sokołów i rzadkich 
gatunków. Chodzi tu nie tylko 
o żółwie greckie, które wymagają 
specjalnych paszportów CITES 
do przewozu przez granicę, lecz 
także o sokoły – ptaki, które w 
Polsce mają swoją tradycję ho-
dowlaną, a jednocześnie rynki 
zbytu daleko poza Europą, na 
Bliskim Wschodzie. – Hodowcy 
od lat narzekają, że procedury 
wydawania dokumentów trwają 
miesiącami, czasem nawet rok, 
co oznacza utratę kontrahentów 
i rynków eksportowych – zwraca 
uwagę dr Paweł Sałek. To nie 
drobna niedogodność, tylko real-
ne ograniczenie działalności gos-
podarczej, uderzające w ludzi, 
którzy od lat dbają o pulę ge-
nową zagrożonych gatunków i 
promują polskie hodowle na 
świecie. W tej sytuacji wydaje 
się, że każda kolejna zmiana 
przepisów powstaje bez pełnego 
zrozumienia specyfiki sokolnict-
wa czy hodowli żółwi. – Ho-
dowcy i pasjonaci przyrody, któ-
rzy działają w zgodzie z zasadami 
ochrony gatunkowej, nagle stają 
przed nowymi barierami biu-
rokratycznymi, które mogą spra-
wić, że dalsze prowadzenie ho-
dowli stanie się praktycznie nie-
możliwe – uważa Krystyna Szysz-
ko. To utrudnia pracę specja-
listom, a także zagraża stabil-
ności całego sektora. – Mam 
nadzieję, że w dobie konsultacji 
społecznych problem niszczenia 
hodowli i sokolnictwa zostanie 
zauważony. Konieczne jest zwró-
cenie uwagi, że to branża, którą 
trzeba wspierać, a nie dusić re-
gulacjami – konkluduje dr Paweł 
Sałek. n Rafał Stefaniuk
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Projekt ingeruje 
w kwestie 
środowiskowe, 
które dotychczas 
nie budziły 
wątpliwości. 
To pozwala sądzić, 
że jest w tej 
sprawie drugie 
dno. 

 

Dr Paweł Sałek 
poseł Prawa i 
Sprawiedliwości 

Chrzest Polski to 
najważniejsze wydarzenie 
w naszej historii. 
Jak owocnie przeżyć 
Niedzielę Miłosierdzia 
Bożego. 

Katownie 
bezpieki
Tylko cztery miesiące trwała 
działalność młodych 
konspiratorów z Polskiej Armii 
Podziemnej w Gdańsku.

Obietnice Jezusa 
Miłosiernego
Dar odpuszczenia win i kar 
w Niedzielę Miłosierdzia jest 
ostatnią deską ratunku dla 
grzeszników – stwierdza 
ks. dr Mariusz Bernyś.

Zginęli, bo 
byli Polską
Katyń był aktem chłodnej kalkulacji: 
Sowieci wiedzieli, że Polska bez 
elit nie odrodzi się w takim duchu, 
jak miało to miejsce w 1918 r. 
– podkreśla Jan J. Kasprzyk.

W PIĄTEK W SOBOTĘ
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Chrzest Polski to
j ż i j d i
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